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Wiadomości krajowe.
Z B e r i  cna , dnia 3. W rześn ia .

O djechał:  N a c z e l n y  P r e z e s  p r o w i n c j i  B ran ­
denburskiej, v o n  M e d i n g ,  do Strausberga,

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 1. Września.
W  z. m. odbył się w  Dreźnie obrzęd zaślu­

bin Hrabianki W andy Raczyńskiej, córki JVV. 
Atanazego Hr. Raczyńskiego, Posła N. Króla 
Pruskiego przy d w o rze  Portugalskim, i Anny 
z Xiążąt Kadzi w i łó w ,  z Magnatem W ęgier- 
tkiin Hr. Festeticz.

Z w łoki ś. p. J W .  G enerała-A djut. Rauten-
slrauch, w ystaw ioneby ły  przez onegdaj i w czo . 
raj w  jego mieszkaniu, w  sali pałacu zw a­
nego Prymasowski. Na w ezg łow iach  otacza­
jących katafalk, złożone były godła o rd e ró w  
jakienii nieboszczyk w  nagrodę sw ych  zasłu" 
był ozdobiony p rze z  naszych NN. C esa rzów  
Alexandra i Mikoła ja, tudzież Kró la  Pruskiego 
Króla  Sa»kiego (Xięcia W arszaw sk iego)  i ( je * 
sarza N apoleona, to  jest;: ordery:: św iętego 
Alexandra Newskiego z brylantami, O rła  Bia 
lego , św . W łodzim ierza W ielkiego krzyża: 

klassy,, św»ętćj Anny lszej klassy z bry­

lantami, świętego Stanisława lsze j klassy. 
Krzyż kawalerski Virtuti miUtari, N ie s k a z i ­
te ln e j  s ł u ż b y ,  ęy r ła  C z e r w o n e g o  lszej klaSSJ’, 
i Krzyż urzędniczy Legii łionorowej. N ab o ­
żeństw o żałobne odbyw ało ' się’ ciągle p r z y  
zwłokach. N adzw yczajny tlok m i e s z k a ń c ó w  
W arszawy w s z e lk i e g o  s t a n u ,  n a p e łn i a ł  c iąg le  
salę, w  której- złożone były szanow ne zwłoki.

W czoraj już od samego rana nieprzeirzane 
t łum y osób wszelkiego stanu napełniły ulice: 
Senatorską, Bielańską, Długą i M iodową, któ­
rędy orszak pog rzebow y  miał postępować, 
dla oddania ostaniej posługi szanow nym  z w ło ­
kom ś. p. Generał Adjutanta Rautenstrauch, 
odprow adzając je na miejsce w iecznego spo­
czynku. Batalion piechoty lin iow ej i 5 dział 
ustawione były na placu przed teatrem, w  dłu—

, giej linii frontem- do ratusza g łów nego- Po  
godzinie pół do lOtćj ruszy! orszak z pałacu 
Prymasowskiego, przy odgłosie żalobnćj mu­
zyki w ojskow el i śp iew ach  religijnych.- N a­
przód postępow ało  wszystko zakonne i św ie ­
ckie duchow ieństw o- W arszaw sk ie ,  za niem  
celebrujący J W . Biskup Administrator Chm ie­
lewski ; 6ciokonny karaw an,, nad którym  
wzniósł się ozdobny baldachin, utrzym ywa­
ny przez 4ch oficerów lOgookręgu straży w e ­
w nętrzne j;  sznury trzymane były przez takich, 
ze oficerów. Dalej, na 9 poduszkach niesiona-
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znaki o r d e r ó w ;  trum nę, obejmującą z w ło ­
ki nieśli na przemian na barkach sw o ic h  u- 
rzędnicy ,  którym nieboszczyk przez tyle lat 
p rzew odn iczy ł.  Za trumną szła pogrążona  
y r  g łębokim  smutku rodzina zgasłego, nastę­
pnie JO . Xiąźę Namiestnik, w sz y s c y  obecni 
y r  W arszaw ie  G enerałow ie ,  w y żs i  urzędnicy  
i mnogi lud. W o jsk o  zamykało orszak, Bo 
złożeniu  trumny na katałalku w  kościele O O .  
K a p u c y n ó w ,  rozpoczęły  się m od litw y  ża ło ­
bne d uchow ień stw a;  przed godziną l i t ą  w y -  
niesiono zw łok i  i z łożon o  je w  grobie nasm ę-  
tarzu tegoż kościoła. Trzykrotna salwa z rę­
cznej broni i dział zakończyła ten smutny  
obrzęd.

U o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 13/25. Sierpnia.

Dnia 10. b. m. przybył do tutejszćj stolicy 
z  O d essy ,  Minister w o jn y ,  Generał-Adiutant  
Xiąźę (3zernyszew.

— i— Listy pryw atne z P e t e r s b u r g a  z d. 
16. S ierpnia, otrzymane w  Berlinie, donoszą  
o okropnym  wypadku. Należący do w y d z ia ­
łu cesarskiego gabinetu leśniczy, nazw isk iem  
Rheimann, rodem z Finlandyi, zastrzelił Szefa  
s w e g o ,  Xięcia Gagarina, Ochmistrza Cesar­
skiego D w o r u  i  W ic e -P r c z e s a  w  Cesarskim 
gabinecie. Zabójca chciał kilkakrotnie w r ę ­
czyć Xięciu petycyą; nie w iad om o, dla jakie­
go p o w o d u  o d m ó w io n o  mu tego, dosyć ,  gdy  
to  ZflOtWU nastąpiło, z a c z e k a ł  o d d a l o n y  na
c h w i lę ,  gdy Xiąźę z sali obrad w y sz e d ł  i za­
strzelił go w  przedpokoju. Potem sam się 
oddał w  ręce sp raw iedliwości jako morderca. 
U w ię z io n o  go naturalnie zaraz i C esarzow i  
o  tym w ypadku do Peterhofu doniesiono. N. 
Pan rozkazał natychmiast zw o ła ć  Sąd w o je n ­
ny, któryby zbrodniarza podług praw  w o je n ­
nych  osądził i ukarał, a ten skazał go po p ię­
ciu dniach na karę, gorszą od kary śmierci, t. j. 
na chodzenie prZez rózgi,  i to po dwanaście  
razy m iędzy szeregiem  500 ludzi, zatem na 
6000 rózg, z dodatkiem, że jeżeli te ten z b r o ­
dniarz w y tr zy m a , na całe życie do Syberyi 
w y s ła n y  zostanie. R ozpoczęto  wykonanie  
w y r o k u ,  morderca tyle rózg otrzym ał,  źe na 
ziemię upadł, ale nie umarł jednak; kazano go  
podnieść ,  do lazaretu- w o js k o w e g o  zanieść i 
tam go leczyć będą, dopóki drugiego oddziału  
znieść nie potrafi.

List  jeden z Petersburga w  frankforckiej 
O. P. A. Z. donosi o tym  samym wypadku,  
jako też o zapadłym w yroku zujpełnie w  tenże  
sam sposób, z nadmienieniem: ze zemsta pry­
w atn a  w y w o ła n a  przez dotąd jeszcze niedo-  
•tatecznie w ypośrod k ow an eok o l iczn ośc i ,  była  
przyczyną tego czynu.

 Podług  najnowscego  przeliczenia l u ­

d ności ma miasto M oskwa teraz ludności 350,000  
dusz ,  w  której liczba m ężczyzn  liczbę kobiet
o bOOO przew yższa . Rękodzielnie i fabryki  
tak się w  ciągu ostatnich lat 20 w  tem mieście  
rozszerzyły, że zatrudnionych w  nich robotni­
k ó w  liczą 40,000; oprócz tych można jeszcza  
około  30,000 innych robotników  przyjąć, za ­
trudnionych w  mniejszych rękodzielniach. 
W artość w y r o b ó w  w  tych fabrykach podają 
rocznie na 20,000,000 rubli srebrem. M o­
skwa uchodzi teraz w  calem Cesarstwie sa  
najpierwsze i najważniejsze siedlisko przemy­
słu krajowego. Jej obecny dobry byt, pozy­
skany szczególniej przez przyjętą przez rząd 
od roku 1823. taryfę opiekuńczą, tak dalece się 
p o w ię k sz y ł ,  że już od kilku łat najmniejszego  
nic m ożna dostrzedz śladu smutnej katastrofy 
* roku 1812.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia ‘27. Sierpnia.

Xiążę Broglie złożył dzisiaj w  Izbie Parów  
sprawozdanie swojo z prawa regencyjnego.  
Naturalnie w n o s i  o przyjęcie onego. N ie m o­
gła w  tem żadna zachodzić w ątp liw ość ,  ile ża 
zdania szlachetnego Xięcia, jak przy w s z y ­
stkich w ażn ych  pytaniach, tak i przy tej spra­
w ie ,  Król zasięgnął, a on podobno od razu za 
regencyą Xięcia Nem ours się ośw iadczył.  O b­
rady w  poniedziałek się rozpoczynające, n i e ­
m y  In i e  w  w torek  s i ę  zakończą, poczćrn Izby  
aż do dn. 9. Stycznia odroczone zostaną.

Z d n i a  2 8. S i e r p n i
Ministeryum jest przekonane, źe projekt do  

p raw a  regencyjnego jutro w  Izbie P a ró w  
praw ie jednomyślnie zostanie przyjęty. Ilr. 
Atole,  który naprzeciw  K r ó lo w i na korzyść  
regencyi kobiecej się ośw iadczył,  zdanie s w o ­
je podobno w strzym a , aby znakomitej w i ę ­
kszości,  której się spodziewają nie zmniejszać.

Jedna z gazet tutejszych tw ierd z i ,  że Pan 
Larochejacquelin lako członek Izby D ep u to ­
w a n y c h  do dymissyi się podał, nie przytoczy­
w szy  pow o d ó w  do tego go skłaniających.

Policya w yśledz iła  oszukaństwa na|beze-  
cniejsze w  administracyi sk arb ow ćj ,  a dzisiaj 
12 rozkazów  aresztów  p rzec iw  urzędnikom  
ministeryum tego w ydan o .

Budują tćj ch w ili  w  porcie Bercy w spania­
ły żelazny parostatek, około którego na za­
m ó w ie n ie  przez ibrahima Baszę jeden z naj­
lepszych in żyn ierów  naszych pracuje. J»st to 
okręt dla seraju Baszy przeznaczony > dla tego 
w  żaluzye opatrzony, zasłaniając^ kobiety  
przed oczami ciekawych.

Pożary mnożą się w  Francyi w  zatrważa'  
jący sposób.' Wczoraj słyszano o zniszczeni*  
yyielu fabryk, oriegdaj o spaleniu się W » 'c f °  
z n o w u  o  pożarze W borach —  dość ani dni*
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n ie  m in ie  be*  takićj n ieszczęsnej n o w in y .  
J e d n a  z g łó w n y c h  p rz y c z y n  ty c h  klęsk jest 
z a p e w n e  ta oko liczność ,  że W  F ra n cy i  w ięc e j  
aniżeli w  k tó ry m k o lw ie k  in n y m  kra  u ,  m im o  
w sze lk ie  zabiegi i czynność  ż a n d a rm e ry i ,  ty ­
s iące  w łó c z ę g ó w  w szę d z ie  się tu ła ją ,  k tórzy  
b e z  p r a w n y c h  p a s z p o r tó w ,  nie m ając  ż a d n e ­
go p e w n e g o  m iejsca za m ieszkan ia ,  na p o zó r  
ty lko że b rząc ,  gdzie zaś to  n ie  w y s ta rc za  i 
k ra d n ą c  w e  w sz y s tk ic h  k ie runkach  kraj prze- 
ciągają i b e z p ie c z e ń s tw u  pub licznem u  zag ra ­
żają. W  p r o w in c y a c h  p ó łn o c n y c h  i p o łu ­
d n io w y c h  F rancy i  sam  naoczn ie  się p rzekona  • 
ł e m ,  jak w ie lka  jest liczba takich Judzi, b ę d ą ­
cych  m ia n o w ic ie  dla w s ió w  p r a w d z i w ą  ch ło­
stą, bo  w  poh.'iskosci w ięk szy c h  miast ściślćj do­
z o r o w a n i  n ie lubią p r z e b y w a ć ,  lecz zbacza jąc  
x g łó w n y c h  t r a k tó w  w  odleglejszych w i o ­
skach się k rz ą ta ją ,  gdzie p rzed  ś le d z tw e m  
w ła d z y  ła tw ie j  ujść mogą. P ra w a  p rz e c iw  
w łó cz ęg o rn  nie są by n a jm n ie j  w ys ta rcza jące .

Z d n i a  29.  S i e r p n i a .
N a  posiedzeniu  dzisie jszem I z b y  P a r ó w  

p r a w ie  bez obrad ,  po jedyncze  a r ty k u ły  p r a w a  
regency jnego  p rz y ję to ,  a p o tć m  p rz y s tą p io n o  
d o  g ło so w a n ia  nad ca lem  p r a w e m ,  k tó reg o  
w y p a d e k  by ł n as tępu jący ;

L iczba  g ło s u j ą c y c h  177-
Za p ro jek tem  do  p r a w a  . . 163.
P rz e c iw  n iem u  . . . . . . .  14.

P os iedzen ie  l e d w o  d w ie  godziny  t r w a ło .  Izba  
ju t ro  z n o w u  się zg rom adz i  w  in teresie  d o ty ­
czącym  odroczen ia  sessyi.

W ł o c h y .
(Dalszy ciąg dodatków z dokumentu papieskiego.')

S p r a w o z d a n i e  i n n e g o  n a o c z n e g o  
ś w i a d k a :  » W  skutek b e z w s ty d n e j  apostazyi 
t r z e c h  (un ick ich  rusko-greck ich)  Lliskupów na 
w ra ca l i  G u b e r n a to r  S c h ro e d e r  w  Białej Rusi 
i syzm atycki rossyjski Biskup S m a r a g d o , p rzy  
p o m o c y  w o js k o w e j ,  lud do  panującej w ia ry ,  
juz to  g o rz a łk ą ,  jużto b a to g iem ; w  m i e j s c a c h  
gdzie  d u c h o w ie ń s tw o  i lud  w iejski ż y w y  o p ó r  
• taw ia li ,  zabierali g w a ł te m  kościoły i w ygan ia li  
b iednych  unickich  księży d o  ró żn y c h  od leg łych  
*?ssyjskich k la s z to ró w ,  po  w iększe j  części do 
b u r s k a  i W o ro n e ż a ,  gdzie już dla n ich  m iejsca 
p o k u ty  i m ęczarn i  p rz y g o to w a n o ;  w ie lu  z p o ­
m iędzy  tych. n ie szczęś l iw ych  księży,  za słabi 
«Jo w alczen ia  p rz e c iw  p rz e d łu ż o n y m  cierpie 
n io m ,  p rze sz ło  do  syzm y; inni je szcze tam  
cierpią. K siądz J ó z e i  S o s n o w s k i ,  p roboszcz  
W  K leszczełu  w  L i t w i e ,  D r. T eo lo g i i ,  został 
u r i ę d u  sw e g o  p o z b a w io n y  i uwięziony. K siądz 
M icha!  O n a c e w ic z ,  D z iekan  w  G ro d n ie  w  L i ­
t w i e  p o z b a w io n y  s w e gQ p r o b o s tw a  w  K re s -  
* o w i e  i ca łego  s w e g o  m a ję ,k U) u n iarł  z nędzy  
i  xa lu ;  żo n ę  jego i n ie d o ro s łe  dzieci w y g n a n o

* d o m u ;  zjęó je g o ,  ksiądz J a n  S  a was kie w ic* , 
p o w o ła n y  do  K onsys to rza  w  Z y ro w ic a c h  ( w  
L i tw ie )  zm uszony  został w  b u d y n k u  semina- 
ry jnym  do  najniższych ro b ó t ;  p rz y b ra n y  w  
u b ió r  ch łopsk i,  w y c ie rp ia ł  on  najbo leśn ie jsze  
ś l e d z tw o ;  codz ienn ie  go się p y ta n o ,  czy się 
nareszcie do p r a w o w i e r n e j  religii nie n a ­
w r ó c i ;  gdy jego  g o r l iw o śc i  i stałości nic p rz e ­
łam ać  nie m o g ło ,  w y s ła n o  go nakor.iec na 
pom ocn ika  do rossyjskiego k la sz to ru ;  żona je- 
go i dzieci do  żeb ranego  p rz y w ie d z io n e  ch le-  
ba. N a w e t  w ie lu  D o k to r ó w  i M agis trów  te­
o logu, zam ien ionych  na  sług na/niższćj kłassy. 
o d b y w a  najpodlejsze  ro b o ty  w  konsysto rzach  i 
sem inaryach . 120 un ick ich  ru sk ich  księży p o ­
dało  suplikę do C esarza ;  p ro sząc  go jak naj-  
p o korn ie j  o w y z n a c z e n ie  w  m iejsce odszcze- 
p ienca Memaszki innego  B iskupa ;  a le  C esar*  
odda ł tę  suplikę te m u  sa m em u  b ie m a s z c e ,  a 
ten  p o rozdz ie la ł  tych księży po  ró ż n y c h  ros-  
syjskich k la sz to rach ,  gdzie ich d ręc zy ć  m ia n o  
d opók iby  syzm y nie przyję li .  P ró c z  tego w y ­
szukują m iędzy  rzym sk iem i kato likam i w szy -  
stkich ty rh ,  k tó ry ch  m atk i  lub babk i do  un icko  
rusk iego  w y z n a n ia  n a leża ły ,  i na  m o c y  ukazu  
o m ieszanych  m ałżeństw ach , k tó ry  już  unii n ie  
uznaje, p o czy tu ją  ich za p o to m k ó w  m a łż e ń s tw  
m ie sz a n y c h ;  nada jąc  ty m  sp o so b e m  p rze z  n ie .  
s lychane  g w a ł t o w n e  n ad u ży c ie  p r a w u  m o c  
o b o w ią z u ją c ą  i na to, co już  się d a w n ić j  stało, 
zm usza/? ich do n a w ró c e n ia  się na  religia pa« 
nującą .  R zym sko-kato lick ie  dzieci, w y c h o w y ,  
w a n e  w  szkołach  i k o rpusach  k a d e t ó w ,  gdzie 
całe w yk sz ta łc en ie  w  języku rossyjskim pob.e-  

a ją ,  m e  m a jąc  ani księży ani k a p e la n ó w ,  za­
pom ina ją  na tu ra ln ie  k a tech izm u  i po łsko-kało-  
lickich m o d l i tw ,  b o  w  języku rossy jsk im  nie 
m a  ani kato lickich  książek do  n a b o ż e ń s tw a ,  
ani tez m o d l i tw .  W szys tk ie  te ś rodk i m ają  
na  oelu w y tęp ien ie  zu p e łn e  religii i m o w y  

,Daszy cb ;  katolik  w  państw ie rossyj-  
skiem m n ie j  p r a w ie  znaczy niż żyd P o lak  
m niej niż K ałm uk. D u c h o w ie ń s tw o  i lud  
obstający jeszcze w ś r ó d  tego system atu  zepsu- 
cia . po s trac h u  p rzy  p r a w d z i w e ;  w ie r z e ,  co -  
raz bardz ie j traci o d w a g ę  i nareszc ie  ulega p o d  
b rz e m ie n ie m  nieszczęść. R z ą d  i z w o le n n ic y  
jego chcą koniecznie  w m ó w i ć ,  że r o s s y j s k i  
grecka w ia r a  jest ta sama co n asza ;  o d  n ie ja ­
kiego czasu n a z y w a ją  ją n a w e t  w s c h o d n i o -  
r z y  m s k o  - k a t o l i c k ą ;  chcą Jud g w a ł t e m  
p rzekonać  ; um ysły  się c h w ie ją ,  a n ie p e w n o ść  
ich p o w ię k s z a  u w a g a ,  ze podczas  gdy stolica 
św ię ta  silnie p o w s ta je  p r z e c iw  w d z ie r a n iu  się 
p ro te s ta n ty z m u  w  K olon ii  i P o z n a n iu ,  ani 
s łó w k a  nag a n y  n ie  w y rz e c z e  p r z e c iw  naszym  
a p o s ta to m ,  ani s łó w k a  zachęcen ia  d la tutej- 
szych  v r i f rn y c h .  S ko ro  środki zn a jd ? ,  zasc-
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łają jęki do stóp Ś w , Piotra! Zakon Św. 
Bazylego. leg® daw nego  zapaśnika p rzec iw  
■wschodnićj syzrnie, oba lony ; |ego rozproszeni 
religii w iernym i pozostali członkowie w zdy- 
chaią na w ygnan iu ,  ich s łow o nie może już 
w alczyć za p r a w d z i w ą  religijną n a u k ę ;  
jedno, potężne i niezawodne, zdołałoby ledvnie 
jeszcze tych  wstrzy mać i ocalić, którzy |U£ j e- 
dną nogą nad przepaścią stoją. Jak pragnę, 
aby mi Bóg w  mojej ostatniej dopomógł go­
dzinie, pow iadam  W P a n u  sarnę smutną i szcze­
rą p ra w d ę ,  i tak poczytuję sobie za obow ią­
zek sumienia nie potni ać tej jedynćt sposo­
bności, jaka mi się w  pośród niezliczonych na­
stręcza przeszkód, do zaniesienia głosu mego 
daleko za granicę, bo tu nikt Ost o tw orzyć nie 
śmie; najmniejsze objawienie biernego oporu 
p rzeciw  w oli rządu ulega karze pozbawienia 
urzędu  i w ygnan ia*

Rozmaite w iadomości.
Z P o z n a n i a .  — "O ręd o w n ik a  naukow e­

go* w yszedł Nr. 35. i z a w ie ra : W ieczór u G e­
nerała Kopcia, z opowiadania księdza M., przez 
Lucy a na S O  słow ie  poi.skićrn, przez Dra 
Cegielskiego (ciągdalszy)—  Korrespondencya 
z K r a k o w a .— Przegląd: G ott und Palingene- 
s'UyVon Dr. August Cieszkowski.

L e s z n a .  — W ydaw anego  tu * P rz e w o ­
dnika rolniczo-przemysłowego* wyszedł Nr. 4. 
1 zaw iera :  S t a t y s t y k a  p o w i a t u  H a b i m o s t s k i e g o  
(dokończenie). — O  torfie, o ile użytym być 
m oże  w  rólnictw ie (dalszy ciąg, p rze rw any  
W Nrze 12. roku piątego). — Spraw ozdanie  
Wydziału literackiego w  Kasynie Gostyńskiem 
* posiedzenia d. 6 .  Lipca r. b. — P e w n y  śro­
dek przekonania się, czy w o d a  w  miejscu obra-  
fiem na S t u d n i ą  znajduje się i zarazem jak głę» 
bo k o  d o  nie} kopać potrzeba. —  Doniesienia..

Z  B e r l i n a ,  dn . 1. Września. — Stósownie 
d o  doszłych nas z Dusseldorfu wiadomości 
p ry w atn y ch ,  N. P an  od dni kilku cierpi lekkie 
napady reumatyzmu w  nodze. Stan zdrow ia  
jednakże N. p ana n ;e  w zbudza żadnej obaw y 
I kilka dn t spokoju przepędzonych na zamku 
B enrath , dokąd siv J  k .  M. z  Dusseldorfu w ie­
czorem d 28. Sierpnia udał, zd ro w ie  Mu za­
pew ne zupełnie p rzyw róc i .

z  d n i a  2. W r z e ś n i a  — Stósownie d n  
po 0łoski d. 29. Sierpn. słabość Króla nie była 
w p raw d z ie  już zupełnie usta ła ,  i przeznaczo- 
n e  na dzieA ten festyny na zamku Benrath dla 
lej przyczyny miejsca m ieć nie m ogły ;  a le N. 
P a n  zaproszenie na bał na dzień następny, t .  j_ 
30ty Sierpnia, juz przyjąć raczyL

f  Nadesłano.)
P o w racam  z rynku. P rzy  pręgierzu czło- 

Wiek w  łańcuch okuty. — Pytam znajomego: 
co to znaczy? „Jakiś Niemiec, co brata zabił.* 
— Pytam kobiety: "Nie wiem, jakiś garbaty.* 
'   ̂ y tam w y ro b n ik a : «Brat podleśnego k ró ­
lewskiego gardził n im ; osobno, nie z żoną i 
dziećmi |esć mu d a w a ł;  zabił go. »

Jeśli są tacy, co między Polakiem a Niem­
cem różnicy nie w id z ą ;  jeśli są kobiety, które 
garbu nie spostrzegają; jeśli są tacy, którzy 
b r a t a  mają — niecb mnie zrozumieją. —

E . B .

o b w i e s z c z e n i e .
Na tak zwanćj GratFowej, do Kamelaryi 

należącej łące, stoi kilka kup siana, które 
w  ś r o d ę  d n i a  7- m. b. o godzinie 5tej po 
południu ria łące publicznie za zaraz go tow ą 
zapłatą wylicy tow ane być mają.

Poznań , dnia 3. W rześnia 1 4 2 .
M a g i s t r a t .

jg N a p a c h  a n i  u ,  powiatu Poznań- ^
| |  skiego, pod N rem  19. położony wieczy- &  
^  s to-dzierzawny grunt młyński, może n a -  f  
g  t y c h m i a s t  z w olnej ręki być przedarty $  

lub w ydzierżaw iony . S
@ Bliższych szczegółów dowiedzieć się »  
a t  można albo w  biurze Pana Kommissarza ^  
£  spraw iedliw ości B r a c b v o g e J ,  Jub w  ** 

Dominium N a p a c ł i a r i i e .

Opłacając go tow em i pieniędzmi wszystkie 
potrzeby moje i familii m ojej, ostrzegam ni- 
niejszern każdego, aby na moje nazwisko n i­
komu najmniejszej naw e t  drobnostki na kredyt 
n;e w y d a w a ł ,  gdy za nic tego rodzaju płacić 
me będę.

Poznań,  dnia 6. W rześn ia  1842.
_________ F r a n c i s z e k  G r u n w a l d ,  ślósarz.

Ceny ta rgowe
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szeiel 
Zyta . dt. . 
Jęczm ienia dt. . 
O w sa  . dt. . 
T atark i dt. . 
G ro ch u  . dt. . 
Z iem iaków  dt. . 
Siana ce tnar . 
Słomykopa . . 
Masła garniec -

D nia 2. W rześn ia
1842. r.

od
Tal. ser. f e n

|  do
|Tal. ser. fe n .

1 23 1 24
1 6 — 1 6 6
1 1 — 1 2 mm—

— 18 — — 19 mm-

1 23 — 1 23 6
1 5 — 1 6 —

___ 22 —
~ 22 *6

1 1 — 1 O
& —

8 — 8 6

21 5 — 2J •6 —*


